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Urodziliście się po naszym wejściu do Unii.  
 
Unia Europejska jest jedyną w swoim rodzaju polityczną 
wspólnotą. Nie powstała w wyniku interwencji sił militarnych 
czy zewnętrznych sil politycznych. Zawdzięcza swoje istnienie 
aktowi normatywnemu. Państwa mają swoje konstytucje, Unia 
ma przyjmowane jednomyślnie traktaty. Na pewno słyszeliście 
opowieści o ojcach Europy, byli wśród nich Jean Monnet, 
Robert Schuman, Paul Henry Spaak, Alcide de Gasperi, Konrad 
Adenauer, Charles de Gaulle, nawet Winston Churchil. Nie było 
matek Europy. Dopiero w 1979, Simon Veil, francuska 
prawniczka, która  przeżyła Holocaust, zajmowała się prawami  
kobiet i była pierwszą, pochodzącą z wyboru przewodniczącą 
Parlamentu Europejskiego. Unia powstała w reakcji na 
okrucieństwa wojen, przeniosła szukanie rozwiązań dla 
konfliktów na europejskiej ziemi z pola bitwy do stołu i dialogu. 
Jest więc europejska integracja projektem pokoju. Stół, przy 
którym siedziało na początku tylko sześcioro przedstawicieli 
państw członkowskich, powiększał się z każdym rozszerzeniem. 
Pierwsze, ale piąte od początku, wschodnie rozszerzenie miało 
miejsce 47 lat po powstaniu wspólnoty, w 2004 r, Rumunia i 
Bułgaria dołączyły w 2007,  Chorwacja w 2013. W kolejce czeka 
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następnych 9 krajów, w tym Ukraina. Integracja zaczęła się od 
dojrzałych demokracji, krajów najbardziej rozwiniętych. Gdy 
Polska wchodziła do Unii, jej dochód narodowy na jednego 
mieszkańca stanowił około 40% średniej  państw 
członkowskich, dzisiaj przekracza 80%. To pokazuje skok 
cywilizacyjny, dziejowe osiągnięcie, korzyści z członkostwa.  
Unia Europejska demonstruje niezwykłą zdolność do zmiany.  
Unia zmienia się w reakcji na świat i oczekiwania ludzi, jej 
obywateli.  Polscy politycy, którzy nie lubią Unii, siedzą w 
swoich antyeuropejskich dziuplach i nie wiedzą ku czemu 
zmierza świat, mówią “nie do takiej Unii wchodziliśmy”. Jest to 
prawda, a ich nostalgia za Unią ograniczoną politycznie i 
ekonomicznie, wynika z nieporozumienia na temat 
suwerenności.  
 
Wchodzenie Polski do Unii to blisko 15 lat przygotowań. 
Uczestnicy tego wspólnego wysiłku, kolejne rządy, które bez 
względu na kolor polityczny zdążały w tę samą stronę, 
samorządy wszystkich szczebli, politycy, przedsiębiorcy, 
akademicy, ludzie kultury, organizacje społeczeństwa 
obywatelskiego, studenci  -  to było pospolite ruszenie, które 
przełożyło się na przekraczające 78% poparcia dla członkostwa 
w referendum.  Od 2004 r Polska była sztandarowym 
przykładem sukcesu w wykorzystaniu szans, które członkostwo 
tworzyło. Byliśmy bardzo dobrze przygotowani. Od 1989 
budowaliśmy demokrację i gospodarkę rynkową, 
przygotowując się jednocześnie do spełnienia kryteriów 
członkostwa w Unii i NATO.  Te dwa równolegle procesy 
wzmacniały się  wzajemnie. Akcesja stawała się stopniowo 
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gwarancją nieodwracalności zmian związanych z transformacją. 
Kryteria członkostwa obejmowały funkcjonującą demokrację, 
obecność instytucji gospodarki rynkowej, zmiany prawa, 
zobowiązanie do respektowania podzielanych wartości, 
zdolność stawienia czoła konkurencji na rynku wewnętrznym 
Unii. Rzeczywiście sklejają nas wartości, demokracja, prawa 
człowieka, praworządność. Mamy artykuł 7, który jest dźwignią 
praworządności, ale także artykuł 50, który pozwala na 
opuszczenie Unii.  Prawo europejskie tworzy rzeczywistość 
aksjologiczną i prawną, ale także budujemy razem 
rzeczywistość społeczną, polityczną, ekonomiczną. Unia, 
zgodnie z wolą ojców, ma służyć obywatelom, a nie 
zadowoleniu rządów. Traktaty mówiące o Unii dla i przez 
obywateli nie pozostawiają w tej sprawie wątpliwości. Od 
ponad 70 lat siłą Unii jest jej zdolność do integrowania 
różnorodności. Wszyscy razem kreujemy DNA Unii, w którym 
znajduje się także zdolność kreowania kompromisu i 
konsensusu, a także preferencje dla demokracji i stabilności.  
Od 2013 nie weszło do Unii żadne nowe państwo członkowskie, 
dopiero agresja Pugna przywróciła  wolę polityczną 
rozszerzenia.  Wsparcie dla Ukrainy pokazuje Pugnowi, jaki jest 
preferowany przez Unię projekt europejskiego porządku 
politycznego. Cała Europa, z wyjątkiem Rosji i Białorusi, to, 
używając  obecnego języka geopolityki,  strefa naszych 
europejskich wpływów. Europejska Wspólnota Polityczna, która 
z inicjatywy Prezydenta Macrona powstała po inwazji Rosji w 
2022 r,  skupia dzisiaj 44 europejskie państwa.   
 Na pewno dostrzegacie, jak wiele dzieje się w Europie na 
poziomie państw członkowskich. W 2027 r bedą miały miejsce 
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bardzo ważne dla przyszłości Europy wybory, w tym we Francji i 
w Polsce, w wielu państwach rozkwita populizm, narodowe 
egoizmy i interesy, Europa pojawia się jako chłopiec do bicia w 
narracji polityków.  
 
Na pewno też obserwujecie, co się dzieje dookoła, patrzycie na 
świat, w którym będziecie szukać swojego miejsca. Za parę lat 
również Europa stanie się waszą odpowiedzialnością. Każde 
pokolenie ma prawo i obowiązek kształtowania własnej historii 
i historii świata, w którym żyje. Moje pokolenie zakochało się w 
demokracji, dostrzegło szanse na powrót do Europy, na 
zakorzenienie naszego bezpieczeństwa w Sojuszu 
Transatlantyckim.  
 
Unia jest naszym miejscem na ziemi.  Długa lista tych państw, 
które przygotowują się do członkostwa przypomina mi naszą 
współpracę z Ukraińcami przed naszym wejściem do Unii, 
smutne spotkania, oni mi mówili, że to nowa żelazna kurtyna. 
Też myślę, że warto pamiętać, że dla nas to nie był po prostu 
moment szczęścia, że udało się. To był wielki wysiłek dla 
pokolenia waszych rodziców, dziadków, tych wszystkich, którzy 
byli gotowi na zmianę tego, co robili, bo widzieli nowe szanse.   
Byliśmy wtedy jedynym krajem kandydującym, gdzie była 
antyeuropejska opozycja, Liga Polskich Rodzin i Samoobrona. 
Zniknęły z politycznego krajobrazu po wejściu do Unii, ale ich 
narracja, straszenie Polaków, gdzieś przetrwały w ciemnym 
lesie i po 2015 r wróciły.   
 



 5 

Jesteśmy częścią świata pełnego turbulencji i 
nieprzewidywalności w globalnej geopolityce. Jest to czas 
przemian w relacjach, niektórzy sojusznicy oddalają się, 
budujemy nowe relacje. Ku czemu zmierza świat to oddzielna 
wielka dyskusja.  
Jedno jest pewne, że to takie czasy, kiedy potrzebni są 
strategiczni przywódcy, którzy patrzą do przodu, za horyzont, 
czasy, kiedy potrzebna jest zdolność przetwarzania ogromnych 
ilości danych, podejmowanie szybkich decyzji, zdolność 
zarządzania ryzykiem, bo nie da się go uniknąć. 
 
Europa wymyśla się  na nowo, buduje swą konkurencyjność, co 
ma jej dać większą siłę globalną. Buduje swój obronny  
potencjał. Rosja nie odpłynie, będzie tam, gdzie jest, czyli 
bardzo blisko.  Ukraina jest naszą strategiczną gwarancją 
bezpieczeństwa, wspieramy ich, ich zwycięstwo kluczowe dla 
przyszłości Polski i Europy.  
 
Europa ma plan, inwestuje w obronność, konkurencyjność 
gospodarki, umiejętności i edukację, badania naukowe i 
technologie, identyfikuje nowe źródła finansowania swojego 
rozwoju. Potrzeby inwestycyjne są ogromne.  Budujemy 
niezależność i efektywność energetyczną, zaczynamy budować 
suwerenność cyfrową. Jest coraz bardziej oczywiste, że głęboki, 
płynny europejski rynek kapitałowy nie jest opcją, jest 
koniecznością. Mamy największe oszczędności na świecie, które 
nie finansują  inwestycji. Nieśmiałość kulturowa powstrzymuje 
często Europejczyków przed dostrzeżeniem, że  Europa jest 
potęga gospodarczą, a poziom i jakość życia w Europie jest 
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najwyższa na świecie. Najczęściej też oceniamy Europę nie po 
tym, jaka jest, ale po tym, czego od niej oczekujemy. 
Eurobarometr pokazuje, że oczekiwania obywateli są 
najczęściej znacznie powyżej europejskich kompetencji. Te z 
kolei zależą od politycznej woli państw członkowskich, które 
generalnie nie przejawiają chęci przekazania dalszych 
kompetencji na poziom europejski.    
 
W Polsce nie mamy pomysłu  na opowiadanie Europy. Ciągle 
dominuje narracja oparta na postrzeganiu Unii jako ciała 
zewnętrznego. W wydaniu nawet najbardziej proeuropejskich 
polityków, Unia to, po pierwsze “Bruksela”, po drugie to  
miejsce, w którym  w zasadzie nas nie ma, ktoś tam podejmuje 
decyzje, których często nie lubimy. Znana z historii integracji 
europejskiej tzw. “blame game” ma się ciągle dobrze. Są jacyś 
oni, gdzieś tam, gdzie nas nie ma, którzy  podejmują decyzje    
To nie kreuje poczucia odpowiedzialności za Europę także 
wśród was, ludzi młodych, którzy już wkrótce tę 
odpowiedzialność przejmą.  I to jest wielkie rozmijanie się z 
rzeczywistością. Unia to jest realne miejsce, w którym na 
wszystkich szczeblach, w każdym zakątku instytucjonalnym 
jesteśmy, uczestniczymy w każdej decyzji, jest tam rząd, 
parlament narodowy, polscy eksperci, przedstawiciele Polski w 
każdej instytucji europejskiej. Na wielu poziomach,  zanim 
decyzja zapadnie, mamy wpływ na stanowisko Unii. 
 
Kto mówi nam, Polakom o naszej odpowiedzialności za Europę? 
Czy zapowiadając, że nie będziemy przestrzegać europejskiego 
prawa imigracyjnego, ktoś wspomina sytuację demograficzną w 
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naszym kraju, nasze szybkie starzenie się jako społeczeństwa i 
problemy na rynku pracy ? Czy w politycznej narracji o 
europejskiej polityce klimatycznej ktoś, kto prezentuje w 
naszym imieniu  negatywne stanowisko Polski, nie dostrzega 
związku między kryzysem klimatycznym i koniecznością zmian 
strukturalnych w naszym kraju?  Czy gdzieś się toczą dyskusje o 
tym, że musimy zakorzenić naszą konkurencyjność w czystym 
przemyśle, czystych technologiach? Dlaczego zostawiamy te 
rynki Chinom? 
 
Udział w europejskiej integracji wiąże się z przekazaniem 
kawałka naszej suwerenności do koszyka z naklejką 
“Suwerenność europejska”. Nasza suwerenność potężnieje w 
tym koszyku, nasze strategiczne interesy są zabezpieczone, 
nasze szeroko rozumiane bezpieczeństwo  rośnie przez 
zaangażowanie Europy. Czy wyobrażacie sobie, że w dzisiejszej 
sytuacji geopolitycznej jesteśmy sami, poza Unią ?    
 
Od lat martwił mnie brak zainteresowania władz politycznych 
zbyt wolnym wzrostem udziału naszych obywateli w 
zatrudnieniu w instytucjach europejskich. Mam nadzieję, że 
obecne działania MSZ staną się stałym elementem krajobrazu i 
udział Polski wzrośnie z niecałych 5% do 8%. Do Was prośba, 
żebyście w swoich planach brali pod uwagę także taką opcję w 
myśleniu o przyszłości. Zwróćcie się do eurodeputowanego z 
Warszawy z propozycją włączenia waszej Szkoły do corocznych 
wyjazdów do Brukseli albo Strasburga, każdy z nich ma 
możliwość dwa razy w roku do zaproszenia mieszkańców 
swoich okręgów wyborczych.  
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Myślę, że od czasu do czasu zadajcie sobie pytanie, po co wam 
Europa. Szczerze mówiąc, widzę to nie tylko jako wasze prawo, 
ale i obowiązek. Wasz najbliższy świat, dzięki członkostwu 
Polski w Unii, urósł z 37 milionów do 450 milionów europejskich 
obywateli. Agresja Rosji na Ukrainę uświadomiła nam 
wszystkim, że świat wokół nas może być zagrożeniem. Moje 
pokolenie pewnie sobie takiej wojny nie wyobrażało. Wy już 
wiecie, że musicie włączyć w myślenie o Europie zintegrowanej 
jako naszym miejscu na ziemi, także i takie ryzyko. Polska 
bardzo intensywnie pracuje nad wzmocnieniem roli Europy w 
NATO, ale pamiętajcie, że w Traktacie o Unii Europejskiej jest 
też artykuł 42.7, w zasadzie odpowiednik artykułu 5 NATO i 
Unia pracuje nad jego operacjonalizacją. Kiedy wchodziliśmy do 
Unii, mieliśmy świadomość politycznego znaczenia nowego 
sojuszu, nowej sytuacji geopolitycznej, wielowymiarowego 
partnerstwa. Nadzieje wiązaliśmy z wieloma obszarami 
integracji - rozwojem gospodarczym, prawami człowieka, 
wolnością przemieszczania się, studiowania, podejmowania 
pracy. Dokonaliśmy skoku cywilizacyjnego, wzrosła jakość 
naszego życia, nastąpił fenomenalny rozwój miast i regionów, 
usamorządowienia, do tej pory jesteśmy największym w historii 
Unii beneficjentem funduszy europejskich (2,1% PKB rocznie), 
którym towarzyszy wielki przyrost bezpośrednich inwestycji 
zagranicznych (3,4% PKB rocznie). W badaniach przed wejściem 
do Unii największe nasze oczekiwania dotyczyły swobody 
przepływu osób.  
Jestem przekonana, że skoro urodziliście się w Unii Europejskiej 
i nie jesteście obciążeni koniecznością wysiłku na rzecz 
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przygotowywania Polski do członkostwa, macie jednak 
świadomość tego, że siła Europy i Polski w Europie, nie jest 
dana raz na zawsze. Budowanie odpowiedzialności za przyszłość 
Polski i Europy to też wysiłek, tym razem wasz.  
Mam nadzieję, że narasta w was to poczucie odpowiedzialności 
za przyszłość Polski i Europy.  Jeśli jeszcze nie wiecie, co myślicie 
o Unii, to zadajcie sobie pytanie, co by było, gdybyśmy w Unii 
nie byli. Myślę, że każde następne pokolenie jest coraz 
mądrzejsze i doświadczone, ma do dyspozycji nowe narzędzia 
budowania  trwałej pozycji Polski w Unii, wie, jak ważne jest 
wzmacnianie relacji i współpraca z innymi.  W myśleniu o 
Europie jest miejsce i na emocje i na pragmatyzm.  
Włączajcie się w dialog o Europie. Nie chodzi o sprzedaż 
produktu “Europa”, a o rozmowę o niej. To jest szczególnie 
ważne, gdy rosną parge polityczne, które mają na celu 
generowanie niezadowolenia z Unii, sprawianie, że euro ma się 
kojarzyć z ograniczaniem suwerenności i kryzysem, 
przypominanie słowa Polexit. Nie można być obojętnym na 
narracje antyeuropejskiego populizmu. Zbyt często parge 
mainstreamowe zbliżają się swą narracją do skrajnej 
antyeuropejskiej prawicy, by pozyskać ich wsparcie w jakimś 
głosowaniu. Oni nie stają się jednak wtedy bardziej jak my, to 
raczej my ryzykujemy staniem się bardziej jak oni.  
 
Rozmowa o Europie nie może być tylko wymuszana potrzebą 
reakcji na kłamstwa i prostowaniem fake news.  Narracja 
defensywna nie jest skuteczna. Musimy docierać do tych, którzy 
mają pytania, wątpliwości z opowieścią o Europie zanim dotrą 
do nich eksperci od wojny kognitywnej, tylko wtedy można 
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odebrać dyskursywną przewagę narracjom antyunijnym. 
Współodpowiedzialność za Unię, wzmacnianie jedności 
europejskiej, budowanie aktywnej opinii publicznej, która 
wymusza na liderach działanie na rzecz wzmocnienia i jedności 
Unii, to wszystko może być łatwiejsze do rozbudzenia dzisiaj, 
gdy dostrzegamy rolę Unii w kształtowaniu naszego 
bezpieczeństwa. Dostrzeganie zbieżności polskiego i 
europejskiego interesu jest ważne. Ważne też jest, żeby w 
programie naszej edukacji znalazło się miejsce na rozmowę o 
naszej europejskiej tożsamości, żeby stała się oczywista i 
realistyczna.  
 
Naszym niewytłumaczalnym obciążeniem w integracji 
europejskiej jest stosunek do wspólnej waluty. Republiki 
Bałtyckie, Słowacja, Bułgaria, Chorwacja z naszej części Europy 
są w strefie euro. Węgrzy mają plan na 2030 r. Pozostaje 
Polska, Rumunia i Czechy.  W Polsce nie ma debaty o euro, 
zlikwidowane zostały wszystkie instytucje związane z 
przygotowaniami do przyjęcia europejskiej waluty. Brak 
rozmowy na ten temat jest wygodny politycznie, ale nieuczciwy 
wobec obywateli.  Czy chodzi tylko o niespełnianie 
makroekonomicznych kryteriów związanych z deficytem i 
zadłużeniem, stabilnością cen, kursu i stop procentowych. 
Argument manipulowania kursem w celu poprawienia 
konkurencyjności jest w dzisiejszych czasach bardzo ryzykowny, 
taka konkurencyjność jest niewiarygodna. Zapominamy, że euro 
oznaczałoby niewątpliwie ułatwienie dostępu polskich 
startupów do finansowania. Euro oznacza również większą 
odporność na zewnętrzne zagrożenia. Ponadto, warto 
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zauważyć, iż w rzeczywistości nie mamy wpływu na kurs 
walutowy, jest on wypadkową relacji między euro i dolarem. 
Wykorzystywany politycznie argument konieczności zmiany art. 
227 Konstytucji dającego NBP prawo emisji pieniądza jest 
kwesgonowany przez prawników konstytucyjnych, 
wskazujących na dwa dodatkowe artykuły, 9 i 90, które mówią 
o respektowaniu prawa międzynarodowego i przekazywaniu 
kompetencji polskich organów władzy organom 
miedzynarodowym.  
Badania opinii publicznej, nie mogą być uznane za wiarygodne 
w warunkach w zasadzie pełnej niewiedzy w społeczeństwie o 
tym, co oznaczałoby przyjęcie euro przez Polskę. W rezultacie 
tworzone jest wrażenie, że euro nie jest mechanizmem 
rozwojowym, a czymś na kształt nagrody dla rozwiniętych i 
bogatych.  
 
Pozostawanie poza euro  de facto oznacza niepełne 
członkostwo, politycznie niekompletne, instytucjonalnie 
niedoskonałe, ekonomicznie ograniczone. Nasza waluta nie 
znajduje się  w koszyku walut stabilnych i silnych. Nie 
uczestniczymy w niektórych debatach unijnych, nie korzystamy 
z niektórych instrumentów finansowych. Nie dostrzegamy, że 
wspólna waluta jest silnym elementem szeroko rozumianego 
bezpieczeństwa.  W czasach “między wojną a pokojem” warto 
pamiętać, że za broń płaci się dzisiaj w euro, dolarach, juanach, 
a długoterminowe kontrakty zawierane są w euro. Nie ulega 
również wątpliwości, iż przed nami niepewność i niestabilność 
światowego systemu monetarnego. Europa pracuje nad 
cyfrowym euro. Marginalizacja może się powiększyć. No i nie 
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pozostawia wątpliwości fakt, iż  euro byłoby silnym 
zabezpieczeniem przed pokusami Polexitu.  
 
 
 


